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  – Ksią­żę ga­pi się na cie­bie.


  – Mo­że mu za­bra­kło szam­pa­na. – Ariel­la Win­th­rop da­ła pra­cow­ni­kom znak, że czas na ko­lej­ną por­cję ka­na­pek z ło­so­siem i ka­wio­rem.


  Ce­lem wie­czor­nej ga­li by­ło ze­bra­nie fun­du­szy dla lo­kal­ne­go szpi­ta­la. Na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej zor­ga­ni­zo­wa­nej przez Ariel­lę zgro­ma­dzi­ło się bli­sko sześć­set osób. Mu­sia­ła tyl­ko do­pil­no­wać, aby wszyst­ko by­ło do­pię­te na ostat­ni gu­zik.


  – Za­raz tam wy­ślę kel­ne­ra.


  – Na­wet na nie­go nie spoj­rza­łaś. – Jej przy­ja­ciół­ka Fran­ce­sca Cro­we by­ła tu go­ściem.


  Ta pięk­na ko­bie­ta z lśnią­cy­mi czar­ny­mi wło­sa­mi, w su­kien­ce opi­na­ją­cej po­są­go­we cia­ło, sta­no­wi­ła ozdo­bę każ­de­go przy­ję­cia. Nie­je­den mi­lio­ner rzu­cał na nią ła­ko­me spoj­rze­nia. Bez re­zul­ta­tu, Fran­ce­sca by­ła za­ję­ta. Ariel­la wes­tchnę­ła. Przy­ja­cie­le, któ­rzy po­ja­wia­li się na or­ga­ni­zo­wa­nych przez nią im­pre­zach, za­zwy­czaj ocze­ki­wa­li, że bę­dzie ich za­ba­wia­ła. Na szczę­ście Fran­ce­sca na­le­ża­ła do osób, któ­re nie ob­ra­ża­ją się o by­le co.


  – Nie mam cza­su. Je­stem w pra­cy. – A je­den z go­ści roz­lał szam­pa­na przy głów­nym wej­ściu. – Do­szu­ku­jesz się nie­ist­nie­ją­cych rze­czy. – Sła­wa i pie­nią­dze nie ro­bi­ły na niej wra­że­nia.


  – Pew­nie jest cie­ka­wy, jak wy­glą­da ta­jem­ni­cza nie­ślub­na cór­ka ame­ry­kań­skie­go pre­zy­den­ta.


  – Udam, że te­go nie sły­sza­łam. I chy­ba nie przyj­mę za­pro­sze­nia two­je­go mę­ża do pro­gra­mu z pre­zy­den­tem Mor­ro­wem. – Fran­ce­sca się do­my­śli, że nie za­mie­rza speł­nić groź­by, ale da­ła upust iry­ta­cji. Wszy­scy mó­wią o niej i jej sław­nym oj­cu, a ona ni­g­dy go nie spo­tka­ła.


  – Przy­naj­mniej zer­k­nij. Jest cza­ru­ją­cy – szep­nę­ła przy­ja­ciół­ka, pusz­cza­jąc jej sło­wa mi­mo uszu.


  Ariel­la od­wró­ci­ła gło­wę. Jej spoj­rze­nie na­po­tka­ło wzrok przy­stoj­ne­go wy­so­kie­go blon­dy­na sto­ją­ce­go po prze­ciw­nej stro­nie po­ko­ju. Ja­sne wło­sy kon­tra­sto­wa­ły z czar­nym smo­kin­giem. Ru­szył w ich kie­run­ku zde­cy­do­wa­nym kro­kiem.


  – Idzie tu – jęk­nę­ła.


  – Mó­wi­łam, że się ga­pi. – Fran­ce­sca uśmiech­nę­ła się trium­fal­nie. – Nie szu­kał kel­ne­ra. Ma pe­łen kie­li­szek.


  – Na pew­no zgło­si re­kla­ma­cję. – Ariel­la przy­bra­ła uprzej­my wy­raz twa­rzy.


  Nie mia­ła po­ję­cia, jak się za­cho­wać. Nie jest go­ściem, pra­cu­je tu­taj. Czy ety­kie­ta mó­wi, w ja­ki spo­sób po­win­na się przed­sta­wić księ­ciu? Po­ża­ło­wa­ła, że nie ma z nią jej wspól­nicz­ki. Scar­let, ja­ko da­ma z wyż­szych sfer, zna­ko­mi­cie orien­to­wa­ła się w pu­łap­kach pro­to­ko­łu dy­plo­ma­tycz­ne­go.


  Za­nim zdą­ży­ła ze­brać my­śli, ksią­żę stał już przed nią. Wy­cią­gnął rę­kę. Po­trzą­snę­ła nią, ści­ska­jąc moc­no.


  – Pa­ni Win­th­rop, je­stem Si­mon Worth.


  Zna jej na­zwi­sko? I pew­nie prze­czy­tał wszyst­kie bul­wa­ro­we plot­ki, jak in­ni.


  – Bar­dzo mi mi­ło – od­par­ła ma­chi­nal­nie.


  Przy­glą­dał się jej tak uważ­nie, jak­by pró­bo­wał zaj­rzeć pod ma­skę uprzej­mej pa­ni do­mu. Je­go oczy mia­ły ko­lor zło­ci­ste­go brą­zu.


  – Chcia­łem prze­ka­zać pa­ni wy­ra­zy uzna­nia. – Mę­ski ni­ski głos, odro­bi­nę chro­pa­wy, był in­te­re­su­ją­cy. Ale nie po­win­na pa­trzeć na księ­cia jak na zwy­kłe­go fa­ce­ta.


  – To bar­dzo uprzej­me z pań­skiej stro­ny. – Rzad­ko się zda­rza­ło, aby ktoś z go­ści po­chwa­lił or­ga­ni­za­tor­ki. Pa­trzy­li na nie jak na po­wie­trze. – Przy­go­to­wy­wa­nie im­prez cha­ry­ta­tyw­nych spra­wia nam przy­jem­ność.


  Nie spusz­czał z niej wzro­ku.


  – Po­dzi­wiam nie ty­le pa­ni ta­len­ty or­ga­ni­za­cyj­ne, choć z pew­no­ścią są im­po­nu­ją­ce, ale umie­jęt­ność ra­dze­nia so­bie w sy­tu­acji, gdy pra­sa za­czę­ła prze­ja­wiać nie­zdro­wą cie­ka­wość pa­ni ży­ciem pry­wat­nym.


  – Aha. – Za­czer­wie­ni­ła się. – Na szczę­ście mo­je ży­cie pry­wat­ne prak­tycz­nie nie ist­nie­je. Ca­ły czas spę­dzam w pra­cy, więc nie by­ło o czym pi­sać. – Za­wsty­dzi­ła się wła­snej pa­pla­ni­ny. – Ła­two jest za­cho­wać dy­stans, je­śli w więk­szo­ści przy­pad­ków au­ten­tycz­nie nie mam po­ję­cia, o czym mó­wią dzien­ni­ka­rze, bo to rze­czy wy­ssa­ne z pal­ca.


  – Wiem, jak się pa­ni czu­je. Re­por­te­rzy pod­ty­ka­li mi mi­kro­fon, za­nim jesz­cze za­czą­łem mó­wić. Wcze­śnie zro­zu­mia­łem, że je­śli nie ma­ją o czym pi­sać, zmy­ślą coś i bę­dą cze­ka­li na de­men­ti.


  – Ra­dzi mi pan za­kryć uszy rę­ka­mi i cze­kać, aż so­bie pój­dą?


  – Coś w tym sty­lu. – Uśmiech­nął się ło­bu­zer­sko, a wte­dy w po­licz­ku po­ja­wił się do­łe­czek. Był wyż­szy, niż jej się zda­wa­ło. I bar­dziej mu­sku­lar­ny. Smo­king opi­nał je­go sze­ro­kie ra­mio­na, a bia­ły koł­nie­rzyk ko­szu­li cia­sno przy­le­gał do szyi. – Je­śli się du­żo po­dró­żu­je, dzien­ni­ka­rze ma­ją pro­blem, że­by za czło­wie­kiem na­dą­żyć.


  – Po­win­nam wziąć się za pla­no­wa­nie przy­jęć za gra­ni­cą. – Cie­ka­we, że tak ła­two się z nim roz­ma­wia, bo prze­cież ma do czy­nie­nia z praw­dzi­wym księ­ciem. W do­dat­ku dia­bel­nie atrak­cyj­nym. – Pa­rę mie­się­cy te­mu or­ga­ni­zo­wa­ły­śmy ga­lę w Pa­ry­żu. Ma­my w pla­nach im­pre­zę w Ro­sji. Mo­że się prze­sta­wię na ży­cie na wa­liz­kach.


  – Tak trzy­mać. Od­kąd skoń­czy­łem ka­rie­rę woj­sko­wą, czę­sto wy­jeż­dżam do Afry­ki. W bu­szu ła­two jest zgu­bić fo­to­re­por­te­rów.


  – Co pan ro­bi w Afry­ce?


  – Sto­ję na cze­le fun­da­cji o na­zwie World Con­nect, któ­ra pro­mu­je no­wo­cze­sną tech­no­lo­gię i uła­twia do­stęp do edu­ka­cji w naj­bar­dziej za­co­fa­nych za­kąt­kach świa­ta. Spo­ro cza­su zaj­mu­je nam re­kru­ta­cja lo­kal­ne­go per­so­ne­lu, szko­le­nie go i po­moc we wdro­że­niu pro­jek­tu.


  – To bu­du­ją­ce. – Świet­ny fa­cet. Ksią­żę, któ­re­mu za­le­ży na czymś wię­cej niż za­ba­wa? Rzad­ko się ta­kich spo­ty­ka.


  – Po odej­ściu z czyn­nej służ­by ba­łem się, że nie bę­dę miał co zro­bić z wol­nym cza­sem. Oka­zu­je się, że je­stem te­raz bar­dziej za­ję­ty i szczę­śliw­szy niż przed­tem. Chcia­łem wy­ko­rzy­stać po­byt w Sta­nach i zna­leźć no­wych spon­so­rów. Mo­że mo­gła­by mi pa­ni w tym po­móc?


  – Ma pan na my­śli zor­ga­ni­zo­wa­nie im­prez cha­ry­ta­tyw­nych na rzecz pa­na or­ga­ni­za­cji? – Scar­let bę­dzie za­chwy­co­na, je­śli wśród ich klien­tów znaj­dzie się ktoś z bry­tyj­skiej ro­dzi­ny kró­lew­skiej. To po­dzia­ła jak ma­gnes na wszyst­kich Ame­ry­ka­nów.


  – Wła­ści­wie cze­mu nie? Mo­że wy­pi­je pa­ni ze mną her­ba­tę ju­tro po po­łu­dniu?


  Ariel­la na­gle oprzy­tom­nia­ła. Ksią­żę z nią wy­raź­nie flir­tu­je. Co praw­da nie pa­mię­ta­ła żad­nych skan­da­li z nim zwią­za­nych, więc nie wy­ko­rzy­sty­wał swe­go chło­pię­ce­go wdzię­ku do za­wra­ca­nia w gło­wie ko­lej­nym ofia­rom, ale ostat­nie, cze­go jej po­trze­ba, to flirt z ce­le­bry­tą.


  – Oba­wiam się, że je­stem umó­wio­na.


  – Oczy­wi­ście. Jest pa­ni za­ję­ta. – Nie oka­zał ura­zy ani iry­ta­cji. – Mo­że da się pa­ni za­pro­sić na śnia­da­nie? Ra­nek jest chy­ba naj­spo­koj­niej­szą po­rą dnia dla osób or­ga­ni­zu­ją­cych przy­ję­cia.


  Prze­łknę­ła śli­nę. Każ­da ko­mór­ka jej cia­ła mó­wi­ła: bierz no­gi za pas. Ksią­żę jest przy­stoj­ny i ma du­że do­świad­cze­nie w uwo­dze­niu ko­biet, a jej nie tyl­ko bra­ku­je prak­ty­ki, ale też nie po­win­na kom­pli­ko­wać so­bie ży­cia jesz­cze bar­dziej. Jed­nak nie wol­no zra­żać do sie­bie człon­ków ro­dzi­ny kró­lew­skiej. Pra­ca na rzecz po­zy­ska­nia fun­du­szy dla je­go or­ga­ni­za­cji by­ła­by zna­ko­mi­tą oka­zją do pro­mo­cji ich wła­snej fir­my DC Af­fa­irs. Scar­let ją za­bi­je, je­śli prze­pu­ści ta­ką szan­sę. Zresz­tą, co złe­go mo­że się stać w cza­sie śnia­da­nia?


  – Do­brze, przyj­mu­ję za­pro­sze­nie.


  – Mój szo­fer pa­nią przy­wie­zie. Zro­bi to z na­le­ży­tą dys­kre­cją.


  – Miesz­kam… – za­czę­ła, zbi­ta z tro­pu tą uwa­gą. Nie­win­ne śnia­da­nie nie wy­ma­ga chy­ba ta­jem­ni­czo­ści?


  – Znaj­dzie pa­nią. – Ksią­żę skło­nił się ze sta­ro­świec­ką ga­lan­te­rią i znik­nął w tłu­mie go­ści.


  Ariel­la mia­ła ocho­tę oprzeć się o ścia­nę, ale żad­nej nie by­ło w po­bli­żu, a jej ko­mór­ka wi­bro­wa­ła.


  – No, no, no. – Zu­peł­nie za­po­mnia­ła, że Fran­ce­sca stoi obok. – Na­wet mnie nie przed­sta­wi­łaś. Nie­złe cia­cho z je­go ksią­żę­cej mo­ści. A my­śla­łam, że to star­szy brat jest ro­dzin­nym przy­stoj­nia­kiem.


  – Star­szy brat jest na­stęp­cą tro­nu.


  – Po­patrz, gdy­by w Sta­nach by­ła mo­nar­chia, by­ła­byś na­stęp­czy­nią tro­nu. Twój oj­ciec jest pre­zy­den­tem, a ty je­steś je­go je­dy­nym dziec­kiem.


  – Jesz­cze kil­ka ty­go­dni te­mu nie miał po­ję­cia o mo­im ist­nie­niu – za­uwa­ży­ła Ariel­la. – A ja ni­g­dy się z nim nie spo­tka­łam. – I to by­ło co­raz bar­dziej bo­le­sne.


  – Liam roz­ma­wia z rzecz­ni­kiem pra­so­wym Bia­łe­go Do­mu na te­mat ofi­cjal­ne­go spo­tka­nia oj­ca z cór­ką. Ted Mor­row bar­dzo te­go chce. Je­stem prze­ko­na­na, że lo­dy szyb­ko zo­sta­ną prze­ła­ma­ne. – Fran­ce­sca ści­snę­ła ją za ra­mię.


  – Nie­ko­niecz­nie. W koń­cu je­stem owo­cem wpad­ki. W grun­cie rze­czy po­za ge­na­mi nic nas nie łą­czy. – Ro­zej­rza­ła się po ele­ganc­kim tłu­mie. – Nie po­win­ny­śmy o tym roz­ma­wiać. Ktoś mo­że pod­słu­chać, a ja je­stem w pra­cy. Naj­wyż­szy czas za­ba­wiać go­ści.


  – To­wa­rzy­ska pa­pla­ni­na to dział­ka mo­je­go mę­ża – od­par­ła bez­tro­sko Fran­ce­sca. – Ja wo­la­ła­bym mieć czap­kę nie­wid­kę i ja­ko trze­cia za­siąść ju­tro do śnia­da­nia.


  – Po­win­nam by­ła się wy­krę­cić – wes­tchnę­ła Ariel­la – ale księ­ciu się nie od­ma­wia.


  – Jest ab­so­lut­nie roz­kosz­ny.


  – Tym go­rzej. Nie stać mnie na skan­da­licz­ny ro­mans. – A jed­nak po­czu­ła pod­nie­ca­ją­cy dresz­czyk. – Nie są­dzę, że jest mną za­in­te­re­so­wa­ny. Ale wiesz, jak to jest. Kie­dy wy­my­ślisz coś wa­riac­kie­go, to za­raz się speł­ni.


  – Zda­je się, że ja­kaś ko­bie­ta wy­mio­tu­je do wa­zy z li­lia­mi – prze­rwa­ła jej Fran­ce­sca.


  – No wła­śnie. Wi­dzisz, co mam na my­śli. – Ariel­la wy­ję­ła ko­mór­kę i za­czę­ła wy­da­wać po­le­ce­nia.


  Dłu­gi czar­ny mer­ce­des za­par­ko­wa­ny pod jej apar­ta­men­tem w Geo­r­ge­town nie miał wpraw­dzie na drzwiach kró­lew­skie­go her­bu, ale i tak zwra­cał uwa­gę. Szo­fer wy­glą­dał na prze­nie­sio­ne­go żyw­cem z in­nej epo­ki. Ariel­la wsko­czy­ła do sa­mo­cho­du, mo­dląc się, by nie by­ło w po­bli­żu fo­to­gra­fów.


  Nie spy­ta­ła, do­kąd ja­dą, a kie­row­ca nie spie­szył z wy­ja­śnie­nia­mi, więc z na­ra­sta­ją­cym zdzi­wie­niem ob­ser­wo­wa­ła, jak od­da­la­ją się od śród­mie­ścia w kie­run­ku oka­la­ją­cych Wa­szyng­ton przed­mieść, a po­tem mi­ja­ją wiel­kie far­my, na któ­rych bo­ga­ci lu­dzie trzy­ma­ją wierz­chow­ce.


  – Do­kąd mnie pan wie­zie? – za­py­ta­ła wresz­cie.


  – Sut­ter’s Way, pro­szę pa­ni. Nie­dłu­go bę­dzie­my na miej­scu. – Każ­dy znał ten pięk­ny pa­ła­cyk zbu­do­wa­ny przez ro­dzi­nę He­ar­stów w okre­sie jej naj­więk­sze­go bo­gac­twa i wpły­wów. Ariel­la w cza­sie stu­diów wi­dzia­ła wy­sta­wę z tam­tej­szych zbio­rów sztu­ki, ale nie mia­ła po­ję­cia, kto jest obec­nym wła­ści­cie­lem po­sia­dło­ści.


  Wkrót­ce sa­mo­chód wje­chał przez że­la­zną bra­mę na dłu­gą żwi­ro­wą alej­kę i za­trzy­mał się przed bu­dow­lą z czer­wo­nej ce­gły. Ariel­la wy­sia­dła, a ob­ca­sy jej bu­tów z miej­sca za­pa­dły się w żwir. Wy­gła­dzi­ła za­gnie­ce­nia na skrom­nej gra­na­to­wej su­kien­ce.


  – Prze­pra­szam za dłu­gi do­jazd. Mia­łem na­dzie­ję, że do­ce­ni pa­ni pry­wat­ność. – Si­mon wy­szedł jej na spo­tka­nie. Ze­sztyw­nia­ła, ocze­ku­jąc po­ca­łun­ku, ale ksią­żę po pro­stu po­dał jej rę­kę.


  Wy­glą­dał jesz­cze le­piej niż wczo­raj. Miał na so­bie spodnie kha­ki i ko­szu­lę z roz­pię­tym koł­nie­rzy­kiem. Na tle ja­sne­go ubra­nia wy­raź­na by­ła moc­na opa­le­ni­zna. Nie po­win­na zwra­cać uwa­gi na je­go wy­gląd, prze­cież to tyl­ko po­ten­cjal­ny klient, w do­dat­ku bar­dzo wpły­wo­wy.


  – Ostat­nio mam pa­ra­no­icz­ną oba­wę, że za każ­dym wę­głem czai się fo­to­graf. Nie wiem, cze­go się po mnie spo­dzie­wa­ją. – Mo­że te­go, że przy­ła­pią cię na ob­ści­ski­wa­niu się z bry­tyj­skim księ­ciem, po­my­śla­ła na­gle.


  Wy­obraź­nia pła­ta jej fi­gle. Si­mon z pew­no­ścią ocze­ku­je od niej pro­fe­sjo­nal­nych po­rad, jak po­zy­skać dla swo­jej spra­wy ame­ry­kań­skich dar­czyń­ców.


  – Na wła­snej skó­rze na­uczy­łem się, że je­śli czło­wiek nie chce czy­tać sen­sa­cyj­nych ty­tu­łów ilu­stro­wa­nych swo­im za­ma­za­nym zdję­ciem, po­wi­nien ro­bić tyl­ko to, cze­go się póź­niej nie wsty­dzi. – Ksią­żę uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Bo­ję się na­wet zmie­nić fry­zu­rę, bo wy­wo­ła to la­wi­nę ko­men­ta­rzy – przy­zna­ła.


  – Niech się pa­ni nie po­zwo­li za­stra­szyć. To im da­je wła­dzę nad ofia­rą. Ale o ile wi­dzia­łem, świet­nie so­bie pa­ni ra­dzi z pi­sma­ka­mi.


  – Mam to we krwi – od­par­ła bez za­sta­no­wie­nia i sa­ma się zdzi­wi­ła. Ostat­nio spo­ro my­śla­ła o swo­im bio­lo­gicz­nym oj­cu. Dzien­ni­ka­rze je­dli mu z rę­ki, a on ni­g­dy nie da­wał się wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi. Dziw­nie by­ło my­śleć, że ma­ją to sa­mo DNA.


  – Oj­ciec mu­si być z pa­ni dum­ny.


  – Mój oj­ciec to Da­le Win­th­rop, któ­ry mnie wy­cho­wał. Nie mo­gę się przy­zwy­cza­ić do te­go, że lu­dzie ob­da­rza­ją tym mia­nem pre­zy­den­ta. Gdy­by nie wścib­ska dzien­ni­kar­ka, któ­ra zła­ma­ła pra­wo, nie wie­dział­by o mo­im ist­nie­niu.


  W prze­peł­nio­nym słoń­cem po­ko­ju na kre­mo­wym ob­ru­sie cze­ka­ło już śnia­da­nie. Ksią­żę pod­su­nął jej krze­sło. Ariel­la po­czu­ła się jak kró­lew­na. By­ło to mi­łe, choć dziw­ne uczu­cie.


  – Ma­my dom do swo­jej dys­po­zy­cji. Ode­sła­łem służ­bę, że­by nam nie prze­szka­dza­ła.


  – Dzię­ku­ję. – Się­gnę­ła po bu­łecz­kę.


  – A więc do­wie­dzia­ła się pa­ni z pra­sy o swo­ich bio­lo­gicz­nych ro­dzi­cach? Mo­że do­cie­kli­wość dzien­ni­ka­rzy ma swo­je do­bre stro­ny?


  – To kosz­mar. By­łam pry­wat­ną oso­bą pro­wa­dzą­cą spo­koj­ne ży­cie, mo­że po­za za­wo­do­wym obo­wiąz­kiem uczest­ni­cze­nia w wy­staw­nych im­pre­zach dla wyż­szych sfer, a tu na­gle wy­bu­chła bom­ba i z dnia na dzień sta­łam się bo­ha­ter­ką plot­kar­skiej pra­sy. – Po­sma­ro­wa­ła bu­łecz­kę ma­słem.


  – Je­stem pe­łen uzna­nia, że nie pod­pi­sa­ła pa­ni kon­trak­tu na książ­kę al­bo sce­na­riusz fil­mo­wy.


  – Mo­je ży­cie nie na­da­je się na film. – Ro­ze­śmia­ła się. Ła­twiej roz­ma­wia­ło się jej na ten te­mat z bry­tyj­skim ary­sto­kra­tą niż z wła­sny­mi zna­jo­my­mi. – By­łam za­sko­czo­na, jak wszy­scy. Wie­dzia­łam, że je­stem dziec­kiem ad­op­to­wa­nym, ale ni­g­dy nie chcia­łam po­znać bio­lo­gicz­nych ro­dzi­ców.


  – Jak się do te­go od­nie­śli pa­ni ro­dzi­ce ad­op­cyj­ni?


  – Obo­je nie ży­ją od czte­rech lat. Zgi­nę­li w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej. Le­cie­li na rocz­ni­cę ślu­bu przy­ja­ciół. – Na­dal nie po­tra­fi­ła mó­wić o tym spo­koj­nie.


  – Bar­dzo mi przy­kro. – Spoj­rzał na nią ze współ­czu­ciem. – My­śli pa­ni, że chcie­li­by, aby pa­ni po­zna­ła swo­ich bio­lo­gicz­nych ro­dzi­ców?


  – Wy­da­je mi się, że tak. Gdy­by ży­li, za­py­ta­ła­bym ich o ra­dę. Ma­ma mia­ła nie­za­wod­ną in­tu­icję, jak po­stę­po­wać wła­ści­wie, i to w naj­bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych sy­tu­acjach. Kie­dy mam pro­ble­my, za­sta­na­wiam się, jak by po­stą­pi­ła na mo­im miej­scu.


  – Mo­że to szan­sa, aby w pa­ni ży­ciu po­ja­wi­li się ci pierw­si ro­dzi­ce. Nie za­stą­pią lu­dzi, któ­rzy pa­nią wy­cho­wa­li, ale wy­peł­nią pust­kę po­wsta­łą po ich śmier­ci.


  Wzru­szył ją je­go takt. Wie­dzia­ła, że mat­ka księ­cia zgi­nę­ła tra­gicz­nie, gdy był dziec­kiem, więc od­no­sił się do wła­snych smut­nych do­świad­czeń.


  – Bar­dzo mi­ło pan to sfor­mu­ło­wał. Wi­dzę tyl­ko je­den pro­blem: żad­ne z nich nie pra­gnie kon­tak­tu ze mną.


  – Nie po­zna­ła ich pa­ni? – Był za­sko­czo­ny.


  – Rzecz­nik pre­zy­den­ta do tej po­ry nie wy­dał for­mal­ne­go oświad­cze­nia, cho­ciaż po ujaw­nie­niu te­stów DNA biu­ro pra­so­we prze­sta­ło za­prze­czać, że je­stem je­go cór­ką. – Wes­tchnę­ła. – A mo­ja bio­lo­gicz­na mat­ka… Za­cho­wa pan to dla sie­bie?


  – Oczy­wi­ście.


  – Na­pi­sa­ła do mnie list, co do­ce­niam, ale przede wszyst­kim wy­ja­śni­ła, dla­cze­go nie chce się ujaw­niać. Miesz­ka te­raz w Ir­lan­dii.


  – A więc mu­si pa­ni po­le­cieć do Eu­ro­py.


  – Nie za­pro­si­ła mnie. – Bu­łecz­ka zdą­ży­ła osty­gnąć, a ape­tyt Ariel­li ma­lał. – Nie mam do niej pre­ten­sji. Kto chciał­by ścią­gać so­bie na gło­wę ca­ły ten ba­ła­gan.


  – W koń­cu to ona prze­spa­ła się z pre­zy­den­tem, cho­ciaż wte­dy na­wet mu się nie śnił Bia­ły Dom.


  – Nie, był zwy­kłym wy­so­kim mło­dzień­cem w spor­to­wej kurt­ce. Wi­dzia­łam go na zdję­ciach w te­le­wi­zji, jak wszy­scy. Przy­zna­ła, że za­ta­iła przed nim wia­do­mość o cią­ży, bo wy­jeż­dżał na stu­dia, a nie chcia­ła mu po­psuć świet­nie za­po­wia­da­ją­cej się ka­rie­ry.


  – Pod tym wzglę­dem speł­nił jej ocze­ki­wa­nia. – Ksią­żę na­lał so­bie i Ariel­li ka­wy. – Mo­że trze­ba dać jej jesz­cze tro­chę cza­su. Je­stem prze­ko­na­ny, że w głę­bi ser­ca chce po­znać swo­ją cór­kę.


  – Sta­ram się nie mieć żad­nych ocze­ki­wań. Lu­dzie naj­czę­ściej mnie za­wo­dzą.


  – Nie moż­na prze­sa­dzać. Za­zwy­czaj za­kła­dam, że lu­dzie ma­ją do­bre in­ten­cje, chy­ba że do­wio­dą mi cze­goś prze­ciw­ne­go. – Zro­bił mi­nę świad­czą­cą o tym, że dość czę­sto zde­rza się ze zły­mi in­ten­cja­mi, ale ma to w no­sie, czym roz­śmie­szył swo­ją to­wa­rzysz­kę.


  Nie umia­ła roz­gryźć Si­mo­na. Po­dej­rze­wa­ła wpraw­dzie, że nie cho­dzi mu o zbiór­kę fun­du­szy, ale nie po­tra­fi­ła spy­tać wprost, czy z nią flir­tu­je. Mo­że chce się z nią po­dzie­lić swo­imi do­świad­cze­nia­mi zwią­za­ny­mi z nie­po­żą­da­ną po­pu­lar­no­ścią?


  – Pań­skim zda­niem po­win­nam każ­de­go trak­to­wać jak po­ten­cjal­ne­go przy­ja­cie­la, choć ro­bi mi zdję­cia te­le­fo­nem, gdy ku­pu­ję w skle­pie buł­ki?


  – Nic pa­ni nie tra­ci. Przy­naj­mniej nie bę­dzie miał fot­ki z gro­te­sko­wym gry­ma­sem, a pa­ni unik­nie po­zwu za znisz­cze­nie cu­dze­go apa­ra­tu. – Kpił, a jed­no­cze­śnie mó­wił po­waż­nie, z tro­ską. I był przy tym uj­mu­ją­cy.


  – Od mo­men­tu, kie­dy pa­na star­szy brat się oże­nił, dzien­ni­ka­rze nie prze­sta­wa­li na­ga­by­wać pa­na o ży­cie pry­wat­ne. Bez­sku­tecz­nie. Jak się pa­nu uda­je za­cho­wać je w ta­jem­ni­cy? – Oho, te­raz ona wty­ka nos w cu­dze spra­wy. Za­wsty­dzi­ła się, ale by­ło za póź­no, by się wy­co­fać.


  – Strze­gę swo­jej pry­wat­no­ści. – Wska­zał rę­ką na­oko­ło. Ani ży­we­go du­cha. – Wy­ma­ga to ode mnie wię­cej spry­tu.


  Je­go oczy by­ły ko­lo­ru czy­stej whi­sky i przy­pra­wia­ły o za­wrót gło­wy. Na po­licz­kach wid­niał cień ja­sne­go za­ro­stu. Oto Si­mon nie­zna­ny szer­szej pu­blicz­no­ści. Otwo­rzył przed nią drzwi do swo­je­go oso­bi­ste­go sank­tu­arium.


  Od­dy­cha­ła szyb­ko. Na­gle za­uwa­ży­ła, że wciąż trzy­ma w pal­cach nie­tknię­tą bu­łecz­kę. Odło­ży­ła ją i na­pi­ła się so­ku po­ma­rań­czo­we­go. Do­brze jej zro­bił.


  – Po­win­nam dzia­łać z roz­my­słem – przy­zna­ła. – Jed­nak spryt spry­tem, a zna­jo­mi z du­ży­mi po­sia­dło­ścia­mi też by się przy­da­li. – Uśmiech­nę­ła się. – Zda­je się, że jest tu pięk­ny ogród.


  – Chce pa­ni się przejść? Wi­dzę, że nie ma pa­ni ape­ty­tu.


  – Spa­cer do­brze mi zro­bi. – Po­zwo­li po­zbyć się na­pię­cia. – Świe­że po­wie­trze wzma­ga głód.


  – Ja już ra­no bie­ga­łem po tu­tej­szych alej­kach. Sam, z dwo­ma ochro­nia­rza­mi ze służb spe­cjal­nych. – Od­su­nął jej krze­sło. Je­go do­bre ma­nie­ry by­ły uj­mu­ją­ce. Nie spo­dzie­wa­ła się, że ksią­żę bę­dzie tak skrom­ny i uprzej­my.


  – Gdzie te­raz są pań­scy agen­ci?


  – Spraw­dza­ją oko­li­cę. Bę­dą się trzy­mać na dy­stans.


  Otwo­rzył drzwi pro­wa­dzą­ce na ta­ras z wi­do­kiem na wspa­nia­ły ogród ró­ża­ny. Od de­li­kat­ne­go za­pa­chu kwia­tów krę­ci­ło się w gło­wie.


  – Wszyst­kie krze­wy kwit­ną. Ide­al­ny mo­ment na spa­cer w ogro­dzie – po­wie­dzia­ła.


  – Czer­wiec, ma­gicz­na po­ra.


  Ze­szli po schod­kach mię­dzy ra­bat­ki. Ro­sły tam ró­że o de­li­kat­nych kre­mo­wych od­cie­niach, bia­łe, żół­te i ró­żo­we, z du­ży­mi roz­trze­pa­ny­mi głów­ka­mi, in­ten­syw­nie pach­ną­ce, nie­po­dob­ne do kwia­tów, któ­re cza­sem zdo­bi­ły or­ga­ni­zo­wa­ne przez nią przy­ję­cia: o dłu­gich ło­dy­gach, stu­lo­nych płat­kach i in­ten­syw­nej czer­wie­ni.


  – Są cu­dow­ne. Po­trze­ba chy­ba ca­łej ar­mii ogrod­ni­ków, że­by utrzy­mać ro­sa­rium w tak do­sko­na­łym sta­nie.


  – Bez wąt­pie­nia.


  Zer­k­nę­ła na nie­go i zno­wu po­my­śla­ła, że jest wy­so­ki, co naj­mniej metr osiem­dzie­siąt pięć. Ksią­żę tym­cza­sem po­chy­lił się i przy­ciął kil­ka ło­dy­żek, usu­nął kol­ce.


  – No­si pan przy so­bie scy­zo­ryk?


  – By­łem skau­tem. – Ofia­ro­wał jej bu­kiet.


  Gdy ich dło­nie się do­tknę­ły, po­czu­ła, że prze­ska­ku­je mię­dzy ni­mi stru­mień nie­wi­docz­nej ener­gii. Szyb­ko scho­wa­ła twarz w kwia­tach. Cze­mu pierw­szy męż­czy­zna, któ­ry jej się po­do­ba, jest bra­tem na­stęp­cy tro­nu? Czy nie do­syć nie­spo­dzia­nek w jej ży­ciu? Gdy­by cho­ciaż na­le­żał do ro­dzi­ny kró­lew­skiej ja­kie­goś eg­zo­tycz­ne­go i ma­ło waż­ne­go pań­stew­ka, a nie hi­sto­rycz­nej mo­nar­chii i naj­lep­sze­go so­jusz­ni­ka Ame­ry­ki.


  – Mil­czy pa­ni.


  – Za­sta­na­wiam się, co da­lej – przy­zna­ła.


  – Cza­sem war­to dać się po­nieść chwi­li. – De­li­kat­nie po­ło­żył rę­kę na jej ple­cach, a ona po­czu­ła nie­bez­piecz­ny dreszcz. Do­praw­dy, sy­tu­acja się kom­pli­ku­je.


  Wy­obraź­nia pod­su­wa­ła jej ro­man­tycz­ne scen­ki z księ­ciem w ro­li głów­nej. Ener­gicz­nie ru­szy­ła do przo­du. Nie po­win­na roz­wa­żać, jak sma­ku­ją je­go po­ca­łun­ki.


  – Za du­żo ostat­nio pra­cu­ję. – Mo­że dla­te­go do­tyk męż­czy­zny wy­pro­wa­dzał ją z rów­no­wa­gi.


  – Naj­wyż­szy czas na wa­ka­cje.


  – Nie da się tak po pro­stu wy­sko­czyć z ko­ło­wrot­ka i za­szyć na bez­lud­nej wy­spie.


  – Zwłasz­cza że za pa­nią po­je­dzie ca­ły sztab dzien­ni­ka­rzy. Trze­ba nie la­da prze­bie­gło­ści, ina­czej przy­ła­pią pa­nią na opa­la­niu się to­pless w Las Ve­gas.


  – To mi nie gro­zi, je­stem wsty­dli­wa. Zresz­tą ni­g­dy nie by­łam w Ne­va­dzie.


  – Żad­nych po­spiesz­nych stu­denc­kich mał­żeństw?


  – Na szczę­ście nie. Ina­czej mój eks już pi­sał­by mo­ją bio­gra­fię.


  – A miał­by co opi­sy­wać? Są ja­kieś szkie­le­ty w sza­fie, któ­re pró­bu­je pa­ni ukryć? – spy­tał żar­to­bli­wie.


  – Nie – oświad­czy­ła. – Pro­wa­dzi­łam bar­dzo spo­koj­ne i ma­ło eks­cy­tu­ją­ce ży­cie. Kie­dyś na­wet tę­sk­ni­łam za odro­bi­ną ry­zy­ka, te­raz cie­szę się, że by­łam grzecz­ną dziew­czyn­ką.


  – Ale odro­bi­nę sztyw­ną? Do­bre pu­ry­tań­skie wy­cho­wa­nie? – prze­ko­ma­rzał się Si­mon.


  – Po­wścią­gli­wość ma swo­je do­bre stro­ny.


  – Na­wet przy or­ga­ni­zo­wa­niu im­prez?


  – O tak! Nie uwie­rzy pan, jak czę­sto po­wścią­gli­wość idzie w pa­rze z do­brym sma­kiem, szcze­gól­nie że skan­da­le i tak po­ja­wia­ją się nie­ocze­ki­wa­nie, jak tor­na­da.


  – Sko­ro wy­da­je się przy­ję­cie, trze­ba roz­wi­nąć skrzy­dła, sza­leć na ca­łe­go. Tę sa­mą za­sa­dę wy­zna­ję w ży­ciu. Cza­sem do­pro­wa­dzam swo­ją ro­dzi­nę do sza­łu, bo za­miast otwie­rać cen­tra han­dlo­we i roz­bi­jać szam­pa­na na bur­tach wo­do­wa­nych okrę­tów, upra­wiam wspi­nacz­kę wy­so­ko­gór­ską i pie­szo po­ko­nu­ję pu­sty­nie. Za­mie­niam swo­je eska­pa­dy w oka­zje do zbie­ra­nia fun­du­szy na dzia­łal­ność fun­da­cji, ale praw­dą jest, że ro­bię to, co ko­cham. Mo­że pa­ni tak­że po­trze­bu­je przy­gód?


  – O nie. – Prze­stra­szy­ła się. – Przy­go­dy to ostat­nie, cze­go mi trze­ba. W grun­cie rze­czy je­stem nie­śmia­ła i tro­chę nud­na, a naj­le­piej się czu­ję z fi­li­żan­ką zio­ło­wej her­ba­ty i książ­ką w rę­ku.


  To po­win­no go znie­chę­cić. A mo­że pró­bu­je prze­ko­nać sa­mą sie­bie, że nie czu­je pod­nie­ca­ją­ce­go dresz­czy­ku emo­cji pod­czas spa­ce­ru z księ­ciem?


  – Nie wie­rzę w ani jed­no sło­wo.


  Zno­wu do­tknął jej ple­ców, bo scho­dzi­li po ko­lej­nych ka­mien­nych scho­dach. Czu­ła dreszcz tam, gdzie jej do­ty­kał, choć by­ła za­pię­ta po szy­ję. Dziw­ne cie­pło roz­la­ło się w jej brzu­chu. Już daw­no się tak nie czu­ła.


  – Da­ję sło­wo – po­wie­dzia­ła. – Chcę od­zy­skać swo­je sta­re ci­che ży­cie.


  – I na to wła­śnie – za­trzy­mał się i wziął ją za rę­ce – nie ma pa­ni naj­mniej­szej szan­sy.
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